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W BLASKU „STELLI” 


TRAFIANIE 
W DZIESIĄTKĘ 


Jeszcze czternaście lat temu Bia- 
łogon był maleńką osadą. Od cen- 
trum Kielc dzieliło go równo dzie- 
sięć kilometrów. Ale Kielce rozras- 
tając się wchłonęły podmiejskie 
skupisko domów. Zmieniło się więc 
sporo w życiu mieszkańców Biało- 
gonu. Niezmieniony pozostał tylko 
ich sportowy klub — ŁKS „Stella”. 
Jak dawniej swoją główną działal- 
ność sprowadza do współpracy ze 
szkołami podstawowymi. Trzeba 
przyznać, że dobrze na tym wycho- 
dzą obie strony. „Stella” należy do 
ścisłej czołówki krajowej — niemała 
to zasługa uczniów popularnej 
w Kielcach „dwudziestki” i szkoły 
z Nowin; a SKS-y obu podstawó- 
wek, dzięki „Stelli”” oczywiście też 


str, 2-3. 


60 LAT TEMU 


powstała Komunistyczna Partia Polski. 


30 LAT TEMU 


odbył się Kongres Zjednoczeniowy 
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej. 


O tych ważnych dla klasy robotniczej, dla 
całego narodu wydarzeniach piszemy dziś na 


Weź udział w tym konkursie! 
Może Twój rysunek 

trafi na olimpijską wystawę 

wMoskwie?  ó 

MOSKWA („PIONIERSKA PRAWDA”). Re 
dskcja gazety „Plonierskiej Prawdy” ogłosiła 
Międzynarodowy Konkurs Rysunkowy pod 
hasłem „AM idzę świat”, Konkurs ten związany 
jest z mającą sią odbyć w roku 1880 w Mosk 
wie, xxll Olimpiadą Sportową, 

W konkursie mogą brać udział dzieci i mło 
dzież w wieku od 6 do 16 lat. Każdy uczestnik 
może przysłać po 10 rysunków. Technika 
prac Jak | ternot — dowolna, Można rysować 
kredkami, ołówkiem, wąglem, farbami. Na 
odwrocie pracy koniecznie naplezcie dokład 
ne imią i nazwisko, wiek I adros. Prace należy 
nadsyłać do dnia 15 września 1979 roku na 
adrov; 101602 Moskwa, K-30, ul. Suszczow 
skaja 21, „Pionierska Prawda” 

Międzynarodowe jury wyłoni najlepszo 
prace, które na czas trwania Olimpiady będą 
eksponowane w salach mmoskiowskiej Akado 
mili Sztuk Pięknych, Autorzy tych rysunków 


otrzymają pamiątkowe dyplomy, znaczki i ka 
talogi. (ach) 


ZABRZE (HSI). Na początku 
grudnia około 2,5 tys. uczniów 
klas I i II ze wszystkich zabrzań- 
skich szkół uczestniczyło w wiel- 
kiej imprezie pod hasłem ,,Bezpie- 
czna droga do szkoły”. Celem jej 
była popularyzacja wśród dzieci 
zasad bezpiecznego poruszania się 
po ulicach miasta. Podczas impre- 


POŻYTECZNA 
AKCJA 

Z MYŚLĄ 

O NAJMŁOD- 
SZYCH 


zy najmłodsi uczniowie mieli moż 
ność wysłuchać prelekcji na temat 
zasad ruchu drogowego oraz obej 
rzeć filmy związane ź tą tematyką 
Brali też udział w konkursie rysun 
kowym. Każda ze szkól przygoto 
wala też krótki program artystycz 
ny związany z haslem imprezy 


(kż) 


HARCERSKI 
RAPORT 
PARTII 


HARCERSKI RAPORT PARTII, to nasz, 
ponad 3 milionów zuchów, harcerzy i in- 
struktorów Związku Harcerstwa Polskie- 
go, meldunek o tym, jak pracujemy, cze- 
go dokonaliśmy, czego nauczyliśmy się 
w naszych zastępach, drużynach i szcze- 
pach. 

Harcerze z Hufca Bolesławiec mogą 
pochwalić się działającą w ich mieście od 
kilku lat Młodzieżową Radą Miejską; har- 
cerze z Chorągwi Ciechanowskiej prowa- 
dzą stałą i systematyczną opiekę nad 
miejscami pamięci narodowej; młodzi 
gdańszczanie podejmują działania służą- 
ce ochronie naturalnego środowiska, na 
Wzgórzach Morenowych, na Półwyspie 
Helskim, we wszystkich miejscowoś- 
ciach swego województwa... Takich mel- 
dunków jest 49, tyle ile działa w kraju 
harcerskich chorągwi. Zostały oprawio- 
ne w piękną i grubą księgę zatytułowaną 
HARCERSKI RAPORT PARTII — nasz ra- 
port składany Komitetowi Centralnemu 
PZPR i Jego I Sekretarzowi w przededniu 
30-rocznicy zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego. 


zaliczają się do potentatów. 


OLSZTYN (PAP). Nowa sta- 
cja obserwacji sztucznych sate- 
litów Ziemi powstała w miej- 
scowości Lamkówko koło 
Olsztyna. Jest to już druga pla- 
cówka tego rodzaju w woj. 
olsztyńskim, obok stacji Akade- 
mii Rolniczo-Technicznej 
w Olsztynie, jednej z pierw- 


Nowa 
stacja 


obserwacji 
satelitów 


szych uruchomionych w kraju 
i od 17 lat prowadzącej syste- 
matyczne obserwacje. Nowy 
obiekt — pozwalający na precy- 
zyjne obserwacje fotograficzne 
przy pomocy kamery śledzącej 
— umożliwi rozszerzenie prowa- 
dzonych przez specjalistów 
AR-T badań z zakresu geodezji 
satelitarnej i geofizyki, włączo- 
nych w program badawczy „In- 
terkosmos”, (kż) 


ŻAK NOWEMU NIE PRZEPUŚCI 


PUŁAWY (HSI). 


szezerze nie uśmiałem” 


„Dawno się tak 
stwierdzono po 


uroczystości pasowania na ucznia w Ze 
spole Szkół Chemicznych w Puławach 
Inicjatorami tej uroczystości byli ucznia 
wie drugich I trzecich klas. Trzej wspaniali 
£ gitarami napisali teksty piosenek, w któ 
rych przedstawiali ciężkie, ale jakże cieka- 
we życie ucznia. Pomysły powstawały 
wszędzie: na obiedzie, na przerwach, a na 
wet ma... lekcjach. Otrzęsiny były popisem 


pomysłowości i dowcipu, Uczniowie prze- 
brani za krakowskich żaków stosowali naj- 
bardziej wymyślne tortury, Pierwszokla- 
siści musieli wykazać się męstwem spoży= 
wając przysmaki przygotowane przez star- 
szych kolegów. Opór tłumiony był w deli- 
katny sposób toporkiem lub nożycami czy 
też innymi narzędziami, jakie były pod 
ręką, Była to świetna zabawa pozostawiają- 
ca wrażenie na pewno nie do zapomnienia. 


(mi) 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Fot. Z. Przybyłowski 


Muzeum komputerów 


NOWY JORK (PAP). W Uniwersytecie 
w Pensylwanii utworzono niedawno pierw- 
sze muzeum komputerów. Wśród zgroma- 
dzonych tam eksponatów można zobaczyć 
weterana — pierwszą w świecie dużą maszynę 
elektroniczną, która rozpoczęła pracę w lu- 
tym 1946 roku. Maszyna zajmuje 140 metrów 
kwadratowych powierzchni, a wykonywała 5 
tys. operacji na sekundę. Wraz z nią prezento- 
wany jest współczesny model, który różni się 
tym, że wykonuje kilka milionów operacji na 
sekundę, a zajmuje zaledwie 2 metry kwadra- 
towe powierzchni. (kż) 


ZYBUNA 
YWATELS KA 


(Inf. wł.) W listopadzie odbyła się w Biel- 
sku-Białej kolejna Harcerska Trybuna Oby- 
watelska „Śwlata Młodych”. Uczestniczyli 
w niej przedstawiciele wszystkich szczepów 
HSPS w Chorągwi. Dyskutowano w spra- 
wach polityki zagranicznej Polski i sprawach 
krajowych. Na pytania młodzieży odpowia- 
dali: Czesław Michalak — zastępca kierowni- 
ka Wydziału Pracy Ideowo — Wychowawczej 
KW PZPR i Jerzy Majka — naczelny redaktor 
„Świata Młodych”. 

(ew) 


Fot. Zb, Bisanz 


30 lat temu, 15 grudnia 1948 roku, 
rozpoczął w Warszawie obrady Kon- 
gres Zjednoczeniowy Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii Socjalis- 


z 
tycznej. Było to jedno z najważniej- 
szych wydarzeń w stuletniej prawie 
historii polskiego ruchu robotnicze- 
go. Zakończył on bowiem trwający 
ponad 50 lat rozłam w jego szere- 
gach, który osłabiał siły polskiej kla- 
sy robotniczej. 


Świadomość i walka klasy robot- 
niczej odegrały główną rolę w doko- 
naniu w Polsce rewolucyjnych prze- 
obrażeń i we wprowadzeniu nasze- 
go kraju na drogę socjalistycznego 
rozwoju. Przewodziła mu Polska 
Partia Robotnicza, z którą współ- 
działały rewolucyjne siły w PPS. Ro- 
botnicy organizowali władzę ludo- 
wą, nie pytając o zapłatę odbudowy- 
wali i uruchamiali fabryki przejmując 


je jednocześnie na własność narodu, 
pomagali dzielić ziemię obszarnicżą 
między chłopów, w szeregach woj- 
ska, milicji, służby bezpieczeństwa — 
oddawali życie w walce zkontrrewo- 
lucyjnymi bandami. Tym sposobem 
klasa robotnicza dawała dowody, że 
stała się przodującą siłą naszego na- 
rodu, kształtującą jego najnowszą 
historię. Ale dopiero powstanie zje- 
dnoczonej marksistowsko-leninow- 
skiej partii klasy robotniczej umocni- 
ło czołową pozycję klasy robotni- 
czej, a jej partii — pozwoliło stać się 
kierowniczą siłą całego narodu. 


Dziś Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza liczy ponad 2 miliony 700 
tys. członków. Jej organizacje dzia- 


łają we wszystkich zakładach pracy, 
instytucjach, urzędach, na wsi 
i w jednostkach wojskowych. Zrze- 
szają one przodujących ludzi pracy, 
wyróżniających się oddaniem spra- 
wie socjalizmu i zaangażowaniem 
w jego budowę, rzetelną postawą 
w pracy i w życiu. 


Program wypracowany przez VI 
Zjazd i rozwinięty na VII Zjeździe 
PZPR został przez społeczeństwo 
polskie przyjęty jako program całego 
narodu wskazujący najwłaściwszą 
drogę prowadzącą do realizacji ha- 
sła: „Aby Polska rosła w siłę, a ludzie 
żyli dostatniej”. Aprobata dla tego 
programu wyraża się w codziennej 
jego realizacji, w inicjatywach pro- 


dukcyjnych i w czynach społecznych 
podejmowanych przez nas wszyst- 
kich. Ten program przede wszystkim 
zapewnia Partii pozycję kierowni- 
czej siły narodu. Umacniają tę pozy- 
cję na co dzień członkowie Partii, jej 
organizacje i komitety partyjne, wy- 
stępując w swoich miejscach pracy 
z inicjatywami przyspieszającymi je- 
go realizację, organizując działal- 
ność i życie zespołów pracowni- 
czych, kontrolując konsekwentnie 
realizację jego postanowień. 


To, czym dziś jest Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza, nie byłoby 
możliwe do osiągnięcia bez zjedno- 
czenia polskiego ruchu robotniczego 
przed trzydziestu laty. (jm) 


grudnia 1948 roku o godzinie 
1 0 9.30 z krakowskiego rynku wy- 

ruszyła sztafeta młodzieżowa 
zorganizowana przez Związek Młodzieży 
Polskiej, aby ponieść meldunek o Czynie 
Kongresowym. Podobne sztafety biegły 
ze wszystkich województw. Do Warsza- 
wy przybyły w dniu 17 grudnia. Te, które 
zdążały od wschodu, przekroczyły Wisłę 
po prowizorycznym moście z desek uło- 


żonym na nieukończonych przęsłach no- 
wego Mostu Śląsko-Dąbrowskiego. 

W tym czasie Kongres Zjednoczeniowy 
obraduje już trzeci dzień. Zaczął się 15 
grudnia o 9 rano, ao godzinie 10.15 radio- 
stacja raszyńska nadała w świat zjedno- 
czeniowe deklaracje Polskiej Partii Robot- 
niczej i Polskiej Partii Socjalistycznej. Po- 
ranna prasa pisała modnym w owych 
latach kwiecistym stylem: „,... w łopocie 


Od tej chwili plac przed Politechniką Warszawską, będzie nosił nazwę Placu Jedności 


Robotniczej 


+ Jest 17 grudnia 1948 r. reprezentanci sztafet 
wojewódzkich Związku Młodzieży Polskiej, 
podążających przez cały kraj, przynieśli mel- 
dunki o Czynie Kongresowym do Warszawy 


czerwonych i biało-czerwonych sztanda- 
rów, dumnie powiewających dziś na pla- 
cach Warszawy, szumi historia 70 lat wal- 
ki o socjalizm. O Polskę wolną, sprawie- 
dliwości społecznej. O Polskę ludu pracu- 
jącego”. 


ołączenie dwóch partii stało się fak- 

tem. Dlaczego był on tak ważny dla 

rozwoju kraju? Bo stały w owym cza- 
sie przed całym narodem, przed klasą 
robotniczą, zadania ogromne odbudowy 
zniszczonej Polski, zbudowania nowego 
ustroju. Cele te można było osiągnąć tyi- 
ko jednocząc wszystkie siły, tymczasem 
polski ruch robotniczy podzielony był na- 
dal organizacyjnie między dwie partie. 


Obie zgadzały się ze sobą co do celów, 
różniły się jednak w pojmowaniu metod. 
Z biegiem czasu komuniści i socjaliści 
w obliczu wspólnych zadań zbliżali się do 
siebie coraz bardziej. Jednoczył ich 
wspólny front walki przeciwko próbom 
podejmowanym przez wroga klasowego, 
przez reakcję, które miały na celuzahamo- 
wenie przemian w kraju. Wspólnie szli do 
wyborów, wspólnie działaliw zagospoda- 
rowywaniu Ziem Odzyskanych, współ- 
pracowali na terenie fabryk. Coraz wyraź- 
niej torowała sobie wśród nich drogę 
świadomość konieczności połączenia sił. 
Szeregowi członkowie obydwu partii nie 
różnili się najczęściej poglądami. Różnice 
stawały się wyraźniejsze na wyższych 
szczeblach. Działacze PPS często byli 
przywiązani do tradycji swej partii, do jej 
symboli, niektórzy obawiali się „rewolu- 
cyjnego komunizmu” nie zawsze go rozu- 
miejąc. Sytuacja w międzynarodowym 
ruchu robotniczym, też utrudniała sytua- 
cję. Ale obie partie dokładały wszystkich 
sił, aby te przeszkody przezwyciężyć i wy- 
pracować wspólny program. 


ak więc PPR i PPS współpracowały ze 

sobą od dawna, ale dopiero w końcu 

roku 1948 sytuacja dojrzała do połą- 
czenia. Nad wszystkimi przeciwnościami 
wzięło górę zrozumienie dla historycznej 
potrzeby tego kroku, Obok tego był entuz- 
jazm, zapał odbudowy, duma z faktu, że 
wreszcie kończy się kilkudziesięcioletnie 
rozbicie polskiego ruchu robotniczego. Że 
w wyzwolonej Polsce pragnącej budować 
socjalizm zoszły sią oba marksistowskie 
nurty płynące dotychczas równolegle ala 
osobno, Że w jedno łączą się tradycje 
Wielkiego Proletariatu, Komunistycznej 
Pantii Polski, Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, Polskiej Partii Socjalis 
tycznej = Lewicy 


Cały kraj przeżywał wspólnie z deloga 
tami na Zjazd tą uroczystą c hwilą: I zapro 
szeni na solą obrad jako goście Maria 
Dąbrowska, Jarosław Iwaszkiewicz, Ju 
lian Tuwim 1 robotnic y zgromadzeni 
w zakładach pracy przy radlowyc hgłośni 
kach. Gdy Bolesław Bierut otwierając 
Zjazd mówił: „Hadouną, od dawna oczeki 


CZ 

WZ 
waną chwilę przeżywa dZŚ klasa robotni- 
cza. Zjazdy PPR i PPS postanowiły utwo- 
rzyć jedną partię. Rozłam w ruchu robot- 


niczym został zlikwidowany” — w całej 
Polsce odezwały się fabryczne syreny. 


ongres zakończył obrady po siedmiu 

dniach, przyjmując „Deklarację 

ideową Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej”, Statut Partii oraz „Wytycz- 
ne 6-letniego planu rozwoju i przebudo- 
wy gospodarczej Polski”. Przemawiało 
na nim kilkudziesięciu mówców. Górnik 
z kopalni Zabrze-Wschód, przedstawiając 
wyniki realizacji czynu zjazdowego, po- 
wiedział: „Na najtrudniejszych odcinkach 
byli zawsze przedstawiciele naszych partii 
- | zaraz poprawił się — naszej partii”. 
Nocą 18 grudnia przed gmach Politechni- 
ki Warszawskiej, gdzie odbywały się obra- 
dy podjechało 5 samochodów ciężaro- 
wych. Mimo późnej pory, zgromadziło się 
przy nich wielu ciekawych. Kierowcy bez 
końca musieli wyjaśniać, że są to pierw- 
sze polskie ciężarówki „Star”, wykonane 
przed terminem przez załogę zakładów 
w Starachowicach dla uczczenia Zjazdu 
Prasa publikuje informację, że właśnie 
rudowęglowiec „Brygada 
drugi statek morski zbu 


zwodowano 
Makowskiego”, 
dowany w naszych stoczniach. Górnictwo 
melduje, że po raz plarwszy wydobycie 
węgla przekroczyło poziom przedwojen 
ny. Krajowy plan gospodarczy na zbliża 
jący się ku końcowi rok 1948 jest już wyko 
nany w 110 proc., dzięki zobowiązaniom 
z|jazdowym 800 tys. robotników 


JEDNOŚCI KLASY ROBOTNICZEJ 


Z trybuny Kongresu Zjednoczeniowe- 
go padają informacje o zamierzeniach no- 
wego planu, tym razem sześcioletniego. 
Na wielkiej mapie Polski, zawieszonej nad 
mównicą zapalają się światełka: kolor 
błękitny to huty, czerwony — kopalnie, 
i inne kolory oznaczające kombinaty, fab- 
ryki, stocznie — wszystkie mające powstać 
w czasie najbliższych 6 lat. Pod Krakowem 
płonie błękitne światełko. Nikt jeszcze nie 
wie, że ta huta stanie się na długie lata 
symbolem uprzemysłowienia naszego 
kraju. Ale wszyscy wpatrzeni w te świetl- 
ne punkciki zdają sobie sprawę, że jest to 
wizja Połski Socjalistycznej, dla której 
stworzenia nastąpiło zjednoczenie. 


zień był mroźny, po Wiśle płynęła 
D kra. Mimo to na placu przed Poli- 

techniką, który od tego dnia nosi 
nazwę Placu Jedności Robotniczej, zbiera 
się ponad 100 tysięcy ludzi. Kongres 
przed chwilą zakończył obrady, jest 21 
grudnia 1948 r. Przebrzmiała Międzynaro- 
dówka. Z auli wychodzą przed gmach 
delegaci - członkowie nowej partii. Jej 
sekretarz generalny, mówi do wszystkich 
zgromadzonych na placu I do wszystkich 
w kraju 


„Wielką, olbrzymią wagę, po- 
siadają uchwały Kongresu dla 
klasy robotniczej, dla mas pracu- 
jących, dla każdego z nas”. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. CAF I archiwum 


W 60-lecie powstania xP, w 30-lecie powstania PZPR, 
specjalnie dla Czyteln/xów „Świata Młodych” towarzyszka 
Gertruda Finderowa, przedstawia kartki z dwu partyjnych 


życiorysów. 


TAK TOCZYŁA SIĘ 


WALKA. 


ramwajem szarpnęło gwałtowne hamo- 

wanie. Pasażerowie zachybotali się, po- 

lecieli do przodu. Przez chwilę aż do 
bólu wwiercał się w uszy zgrzyt zatrzyma- 
nych kół, trących o metal szyn. Przed nami — 
choć wcale nie na przystanku — stał już jeden 
tramwaj, a wokół niego spory tłum. — Wypa- 
dek? Kogoś przejechali? Co się stało? — pyta- 
no, dołączając do stojących na ulicy ludzi. 


| wtedy, jak wszyscy wokół, podniosłam 
wzrok do góry. Rozpięty na drucie tramwajo- 
wym, wysoko nad katowicką ulicą, wisiał 
doskonale z daleka widoczny, czerwony 
transparent. Wiedziałam! — zarzucili go tam 
nasi. Za pomocą specjalnie zmontowanych 
kotwiczek i przewodów, tak, by niełatwo było 
go zdjąć, by śpieszący o tej porze do fabryk 
i biur mogli go dokładnie zobaczyć. By wie- 
dzieli, że mimo niedawnych aresztowań ko- 
munistów — oni wciąż trwają, walczą, a dziś 
w sposób naoczny obchodzą robotnicze 
święto — Pierwszy Maja. 

Jak spod ziemi wyrośli granatowi policjan- 
ci. Wołali: „Rozejść się! Rozejść! Przecho- 
dzić!””, wymachiwali pałkami. Jeden z nich 
podskakując śmiesznie usiłował jakimś kijem 
ściągnąć transparent. Nastraszony przez mo- 
torniczego, że może go porazić prąd, rzucił się 
na poszukiwanie telefonu. Jakoż wkrótce roz- 
legły się z daleka jękliwe głosy strażackich 
syren > 

Tłum powoli się rozpraszał. Ale w tym 
samym momencie znów podniosły się i oczy, 
i ręce. Ludzie wskazywali sobie wysoki komin 
fabryki, stojącej w perspektywie ulicy. Na 
samym jego szczycie powiewał triumfalnie 
czerwony sztandar, jeszcze lepiej widoczny, 
jeszcze trudniejszy do zdjęcia. Partia, choć 
zakazana i nielegalna, manifestowała, że jst- 
nieje, jest silna, działa, walczy... 


ZDARZENIE 
W WILLI FABRYKANTA 


O tamtych trudnych latach bojów z kapita- 
listycznym systemem w przedwojennej Pol- 
sce, a także o walce pantii z hitlerowskim 
okupantem — rozmawiamy z towarzyszką Ge- 
rtrudą Finderową w jej warszawskim miesz- 
kaniu, Mąż towarzyszki Trudy — Paweł Finder 
— był od lat dwudziestych działaczem Komu- 
nistycznej Pani Polski, a w czasie okupacji 
współtwórcą Polskiej Partii Robotńiczej i se- 
kretarzem Komitetu Centralnego PPR po 
śmierci Marcelego Nowotki 

— Mnie doprowadziła do pantii chyba wni- 
Kliwa obserwacja życia i literatura marksisto- 
wska — opowiada tow. Finderowa. — No, bo 
posłuchajcie, jak to wówczas było, Chodziliś 
my wiedy z Pawłem do jedynęgo w Bielsku 
gimnazjum. Urocze, ciche i spokojne wyda 
wało się to miasteczko, położone u stóp Be. 
skidów, Ale to był tylko pozór. W pewnych 
porach dnia — o piątej nad ranem, w porze 
obiadowej i późnym wieczorem — ulice mias 


Zestaw niektórych tytułów wydawanej 


przez PPR prasy konspiracyjnel 


ta napełniały się ttumem ludzi o bezbarw- 
nych, zmęczonych twarzach. Rano tłum ten 
zapełniał podmiejskie pociągi, ciągnął droga- 
mi prowadzącymi z pobliskich wiosek. To 
robotnicy — włókniarze i metalowcy — nieśli 
na sprzedaż do fabryk w mieście swój jedyny 
towar — siłę roboczą. A sprzedawali ją tanio, 
bo podaż tej siły była duża. Z gwizdem syren 
fabrycznych opuszczali miasto, w którym nie 
było dla nich dostępu do nauki, do rozrywki, 
do kultury. Na ulicach widziało się pod wie- 
czór beztrosko spacerujących mieszczu- 
chów; rozjarzały się światła w willach fabry- 
kantów. FE: 

Kiedy Bielskiem wstrząsnęły wielkie strajki 
włókniarzy, sercem byliśmy z nimi. Oboje 
z Pawłem widzieliśmy nędzę i krzywdę robot- 
ników, przeżywaliśmy ich słuszny gniew. Na- 
sze „spokojne miasteczko” zawrzało. Tłumy 
robotników krążyły całymi dniami po ulicach. 
Wokół mówiono o strajkach i żądaniach ro- 
botniczych. W tym czasie nie rozumieliśmy 
jeszcze dokładnie wszystkiego, ale wpływ, 
jaki miała na nas wówczas walka klasy robot- 


niczej, zdecydował o dalszej naszej drodze, 
wzbudził w nas chęć wstąpienia do partii. 

Pamiętam, że wkrótce potem, kiedy byłam 
początkującą prywatną nauczycielką języka 
angielskiego, przyszło mi uczyć synka pew- 
nego bogatego fabrykanta, który miał swe 
zakłady w Bielsku. Chłopiec był bardzo wraż- 
liwy I nie tak rozpieszczony jak inne dzieci 
z jego sfery. Opowiadałam mu oględnie o ro- 
botniczej biedzie, o wyzysku kapitalistów. 
Mój uczeń musiał to mocno przeżyć, a także 
wnikliwiej popatrzeć wokół siebie, bo pewne- 
go dnia na powitanie mnie ni to stwierdził, ni 
zapytał ze łzami w oczach: „To mój ojciec też 
jest wyzyskiwaczem..." 

Jak mi wiadomo, ówczesny chłopiec jest 
dziś działaczem jednej z partii komunistycz- 
nych na zachodzie Europy. 


NA NIELEGALNEJ ROBOCIE 


Było to w połowie lat dwudziestych. Wyjo- 
chołam na egzamin nauczycielski do Wied- 
nia. Tam właśnie wstąpiłam = na krótko = do 
austriackiej partii komunistycznej. Po powro* 
cie do kraju szukałam kontaktów z naszą 
partią. Komunistyczna Partia Polski na tero- 
nie Bielska I okolicy była w tym czaslo mocno 
rozbita przez policyjne aresztowania, Wstąpi: 
łam więc nejplerw do organizacji młodych 
socjalistów, sądząc — nio boz racji = że tam 
złapią „komunistyczny kontakt”, Socjoliści 
bali się wówczas trochą komunistów za boz: 
kompromieowość | niezłomność w walco z 
burżuazją, Prowadziłam tam kurs uzkolonio 
wy 0 hlstoril ruchu robotniczego; robilam to 
jednak widać dość rewolucyjnie I w sposób 
odbiegający od przyjątych wówczae oblogo- 
wych zwyczajów, bo po którymś z takich 


Paweł Finder (1920 r.) 


szkoleń zwrócił się do mnie jeden z młodych 
robotników — towarzysz Drabik, metalowiec— 
i od słowa do słowa okazało się, że on jest 
komunistą. To Drabik właśnie umożliwił mi 
kontakt z partią, wstąpiłam do KPP. 

W tym czasie Paweł Finder studiował we 
Francji, należąc jednocześnie do Komunisty- 
cznej Partii Francji. Pełnił funkcję instruktora 
organizacyjnego KC KPF, był członkiem Ko- 
mitetu Paryskiśgo KPF. Działał na nielegal- 
nych papierach pod przybranym nazwi- 
skiem. Związał się tam bezpośrednio z klasą 
robotniczą, z jej życiem i codzienną walką. 
Otoczenie robotnicze wywarło na niego głę- 
boki wpływ. Gdy przyjechał na urlop do Biel- 
ska, zauważyłam dużą zmianę w jego posta- 
wie: miał szerokie spojrzenie na sprawy, z po- 


dziwem i dumą słuchałam, jak opowiadał mi 
o wybitnych działaczach komunistycznych, 
którzy wyrośli zklasy robotniczej, o dojrzałoś- 
ci i postępowości mas robotniczych. Poznał 
doskonale język francuski. 

W 1927 róku Paweł Finder uzyskał dyplom 
inżyniera chemii. Miał jeszcze robić doktorat 
- pasjonowały go wielkie odkrycia chemicz- 
ne, urzekała go wizja rozwoju nauki w służbie 
ludzkości. Ale na początku 1928 roku, po 
wystąpieniu na wielkim wiecu komunistycz- 
nym w Clermont-Ferrand, aresztowała go 
policja francuska. Kilka tygodni więzienia, 
a potem przymusowa deportacja z Francji. 

Byłam pierwszym „kontaktem” Pawła do 
Komunistycznej Partii Polski. Aby się z nim 
spotkać, przyjechałam do Bielska z Katowic, 
gdzie pracowałam w Komitecie Okręgowym 
KPP. Rozpoczęła się działalność Pawła w sze- 
regach naszej partii. Zdobyta przez niego 
umiejątność rozwijania szerokiej walki maso- 
wej i pogłębiania więzi z masami w ciężkich 
warunkach kapitallstycznego terroru, była za- 
równo dla KPP, jak później, w czasie okupacji 
dla PPR, sprawą niezmiernie ważną. Takie 
doświadczenie coniło sią „na wagę złota”. 

Okres ten zbiegł się z naszym małżońs: 
twem. Nie było ono łatwo: pracowaliśmy 
w nielegalnej partii, w podziemiu, ciągle 
zmieniając miejsca pobytu. Czasami mieslą- 
caml nie widywaliśmy slą zupałnie, pracując 
każdo w innym torenio. Na całe nieraz lata 
rozłączały nas kraty wiązianne. 

| o naszej partyjnej działalności w czasie 
pobytu w sanacyjnym więzieniu, chcę wam 
właśnie opowiodzioć 


(Dokończenie w następnym numerze) 


Rozmawiał JAN STYKOWSKI 
Fot. archiwum 
Rys. S$. Pawel 


NASZ GŁOS W KONKURSIE - PLEBISCYCIE „PS” 


Trudny 


Konkurs-Plebiscyt „Przeglądu 
Sportowego?” na dziesięciu najlepszych 
polskich sportowców roku 1978 trwa. 
Zgodnie z tradycją „Świat Młodych” 
także ogłasza swoją listę, wyłonioną 
oczywiście drogą wewnątrzredakcyj- 
nego głosowania. 

Trzeba przyznać, że wybór dziesię- 
ciu naszych najlepszych zawodników 
ostatnich dwunastu miesięcy wcale nie 
należy do najłatwiejszych. Jest prze- 
cież tylko dziesięć miejsc, kandydatów 
zaś co najmniej trzy razy tyle. Na 
naszej liście zabrakło więc znakomite- 
go, niepokonanego w tym roku, zapaś- 
nika Kazimierza Lipienia; doskonałe- 
go sztangisty Zbigniewa Kaczmarka; 
judoka Adama Adamczyka; lekkoat- 
letki Ireny Szewińskiej; piłkarzy — Le- 
cha Ćmikiewicza i Adama Nawałki; 
szermierza Leszka  Martewicza... 
Wszyscy reprezentują światowy po- 
ziom, wszyscy dzięki rezultatom jakie 
osiągnęli, zasługują na najwyższe wy- 
różnienia. 

Każdy z nas ma prawo zastosować 
inne kryteria swojego wyboru. 
W związku z tym każdy może ułożyć 
inną listę najlepszych zawodników. 
Zachęcamy do udziału w plebiscycie. 
W „Przeglądzie Sportowym” znaj- 
dziecie specjalne kupony, które po wy- 
pełnieniu należy przesłać do redakcji. 
Na szczęśliwców czekają atrakcyjne 
nagrody. A swoją drogą warto spraw- 
dzić własną orientację. 

Oto nasza lista sportowców roku 
1978. b 


1. Józef Łuszczek 

Zawodnik Startu” Zakopane. 
Podczas ostatnich mistrzostw Świata 
w narciarstwie klasycznym (Lahti, 
Finlandia) zwyciężył w biegu na dys- 
tansie 15 km. Na 30 km był trzeci, 
a w maratonie — siódmy. Prezydent 
Finlandii Urho Kekkonen wyróżnił go 
pucharem dla najwszechstronniejsze- 
go i najbardziej bojowego zawodnika 
imprezy. Po mistrzostwach zwyciężył 
w Pucharze Tatr oraz w kilku innych 
wyścigach. Wielki faworyt tegoroczne- 
go Pucharu Świata, nasza nadzieja na 
igrzyska olimpijskie w Lake Placid. 


2. Janusz Peciak 

Pięcioboista „„,Legii” Warszawa. 
Ubiegłoroczny zwycięzca plebiscytu 
„„PS*”, w dalszym ciągu należy do ści- 
słej czołówki światowej. W MŚ - 1978 
(Joenkoeping, Szwecja) wraz z druży- 
ną obronił pierwszą pozycję. Indywi- 
dualnie zajął drugie miejsce, za Pa- 
włem Ledniewem (ZSRR), którego 
pokonał już wielokrotnie. 


3. Henryk Średnicki 


Bokser GKS Jastrzębie. Aktualny 
mistrz świata w wadze muszej (Bel- 


NAT Z: 
=, 


bó 
grad), mistrz kraju. W bieżącym roku 
uznany został najlepszym pięściarzem 
Międzynarodowego Turnieju im. Feli- 


ksa Stamma. Zdobywca ,,Złotych Rę- 
kawie” „,PS” (1975, 1977, 1978). 


4. Grażyna Rabsztyn 

Lekkoatletka (bieg przez płotki) 
„Gwardii* Warszawa. Jest jedyną 
przedstawicielką polskiej „,królowej 
sportu” posiadającą rekord, Świata 
(12,48 sek.). Doskonała forma przez 
cały sezon. Szczęścia zabrakło tylko 
podczas mistrzostw Europy w Pradze. 


5. Bronisław Malinowski 

Lekkoatleta (biegacz) Olimpii” 
Grudziądz. Nie bez powodu nazwany 
tytanem pracy i bieżni. Mistrz Europy 
z Pragi. W bieżącym sezonie nie prze- 
grał żadnego ważnego turnieju. 

6. Sobiesław Zasada 

Rajdowiec Automobilklubu War- 
szawskiego. W bieżącym roku starto- 
wał dwa razy: najpierw w Rajdzie Safa- 
ri, a następnie w maratonie samocho- 
dowym dookoła Ameryki Południo- 
wej. W Afryce — szósta pozycja (koń- 
czy rajd jako jedyny z zespołu firmy 
„„Mercedes”), w Ameryce — miejsce 
drugie. 


7. Krzysztof Sujka 


Kolarz ,,Społem”* Łódź. Najlepszy 
z Polaków w ostatnim Wyścigu Poko- 
ju. W Nurburgring (RFN), gdzie od- 
były się ostatnie kolarskie mistrzostwa 
świata, wywalczył srebrny medal. 


8. Bogdan Kramer 

Żeglarz Yacht Clubu Wielkopolska. 
Podczas ubiegłej zimy (luty), na boje- 
rowych MŚ w Krynicy Morskiej zdo- 
był tytuł mistrza. Jest także aktualnym 
wicemistrzem Europy. 


9. Adela Dankowska 


Zawodniczka Aeroklubu Leszczyń- 
skiego. _ Laureatka _ najwyższego 
w światowym szybownictwie wyróż- 
nienia — Medalu Lilienthala, triumfa- 
torka nieoficjalnych MŚ kobiet. 1 sier- 
pnia br. na szybowcu „,Halny”, usta- 
nowiła fantastyczny rekord w przelocie 
po trasie trójkąta 108 km, uzyskując 
prędkość 124, 416 km/godz. Był to 
jedenasty rekord Świata znakomitej 
Polki. 


10. Zbigniew Boniek 

Piłkarz „, WAdzewa” Łódź. Na XI 
MŚ w Argentynie siedział początkowo 
na ławce rezerwowych. Ale kiedy 
wszedł na boisko z miejsca zyskał 
użnanie fachowców. Wytypowano go 
nawet do najlepszej jedenastki Mun- 
dialu. (zp) 


Fot. CAF 


"GDY WSZYSCY 


CHCĄ BYĆ 
PRYMUSAMI 


iadomo ile konfliktów jest w kla- 
W sie, gdy znajdzie się nie jeden 

uczeń wyprzedzający wszystkich, 
a dwóch, trzech, którzy nie przebierając 
w środkach rywalizują ze sobą, by tylko 
okazać się tym najlepszym. A co się dzie- 
je, gdy wszyscy chcą być prymusami? Nie 
ma takich klas?! Są takie — już z samego 
założenia — klasy szkół artystycznych, np. 
plastycznych, muzycznych, baletowych, 
gdzie piątka to nie tylko ozdoba świadec- 
twa. Tu przede wszystkim liczy się osią- 
gnięcie takiej formy i doskonałości zawo- 
dowej, która wyróżnia ucznia spośród 
innych, tak, że właśnie on staje się okla- 
skiwanym solistą. A przecież do szkół 
artystycznych idą sami potencjalni soliś- 
ci. Jak w sytuacji rywalizacji wygląda 
koleżeństwo, przyjaźń? W rozmowie na 
ten temat biorą udział uczniowie VIII kla- 

* sy szkoły baletowej w Warszawie: 


Mamy czasem dość 


ULKA — Dłużej ze sobą przebywamy niż 
inni, bardziej się znamy, ale to nie znaczy, 
że jesteśmy zaprzyjaźnieni. Łączą nas 
płytkie, szkolne stosunki. 

MAŁGORZATA — Od 8 lat mieszkam 
w internacie. Mam dość rozmów o tańcu 
charakterystycznym, o ćwiczeniach, zaję- 
ciach. 

BOŻENA — Każdy szuka przyjaciół gdzie 
indziej. Odżywa poza tym środowiskiem. 
Ma czas na inne zainteresowania. Dużo 
z nas ma swoje sympatie spoza szkoły. 

KASIA — Dawniej było inaczej. Zostawa- 
liśmy po lekcjach w szkole, by się poba- 
wić. Teraz ciągłe ćwiczenia, próby. Zosta- 
ły 2 lata do zakończenia. Każdy pójdzie 
swoją drogą. 


Oblicza rywalizacji 


BEATA — Nieraz są między nami spię- 
cia, jakieś drobne złośliwości przed lekcia- 


mi dlatego, że jesteśmy zdenerwowane. 
Jakieś głupie docinki, niby żart, ale bodzie 
w serce. Lecz jak dojdzie co do czego, 
potrafimy podtrzymywać się na duchu. 
Pamiętam, na przeglądzie szkół baleto- 
wych mówiłyśmy sobie z Anką: „nie zała- 
muj się, wszystko będzie dobrze” i to 
pomagało. 


DAREK — Jasne, że jest między nami 
rywalizacja, ale każdy kryje to w sobie, 
pokazując na wierzchu co innego. 


PIOTREK — Przyjechali do naszej szkoły 
zagraniczni goście. Akurat ćwiczył He- 
niek. Wszyscy chcieliśmy, żeby grand pi- 
ruet wyszedł mu jak najlepiej. Żartowaliś- 
my, by rozładować napięcie. Ale na co 
dzień, to ja również staram się, by go 
dogonić, osiągnąć taką formę jak on. 


Nierówne szanse 


IZA — Jesteśmy samokrytyczni. Jeśli 
koleżanka jest lepsza ode mnie, potrafię 
się cieszyć, że dostała lepszą rolę. Ale na 
przykład Anka jest wykorzystywana do 
wszystkich numerów; w ten sposób inne 
dziewczyny mają mniejsze szanse. 


MARTA — W szkole (zresztą nie tylko 
naszej) tak jest, że nauczyciel znajduje 
sobie kilka indywidualności i prowadzi je 
przez cały czas, innymi nie przejmując się 
zanadto. 


Mzloty i upadki 


GOŚKA — My nie mamy marzeń, tak jak 
inne dziewczyny, żebyzostać aktorką. Ży- 
cie dało nam po nosie. Przeżyłyśmy już 
tyle wzlotów i upadków. 


ANKA — Na przykład ten miesiąc jest dla 
mnie zupełnie tragiczny. A w tym czasie. 
koleżanka przeżywa rozkwit formy. Ona 
zostaje na sali, z radością kręci piruety, 
a ja wychodzę ze zwieszoną głową, bo nic 
mi się nie udaje. Wtedy nikt nie ma czasu 
na pocieszenie. Zresztą to moje ciało, nikt 
się za mnie nie nauczy jak sobie z nim 
poradzić. Trzeba samemu. 


Człowiek stawia 
na zawód 


BEATA — Gdzieś tam w podświado- 
mości chcę być solistką. Ale teraz potrafię 
ocenić w jakiej dziedzinie jestem dobra, 
na co mnie jeszcze stać, a czego nie mogę 
osiągnąć. 

MAREK — Człowiek przychodząc tutaj 
stawia na zawód. Każdy myśli o sobie. Nie 
mam zamiaru grzać komuś pleców. Zresz- 
tą chłopak zawsze się może gdzieś zacze- 
pić. W tamtym roku mieliśmy zajęcia 
z profesorem Żdanowem — przekonywał 
nas, że nie ma solistów, liczy się cały 
zespół. Niby się z nim zgodziliśmy, ale... 


Powinno być lepiej 


IZA — Robiłam ćwiczenia, myślałam, że 
doskonale, ale Marta patrząc z boku lepiej 
potrafiła to ocenić. Doradziła: weź ramię 
bardziej do przodu. Czasem tak sobie po- 
magamy. 


PIOTREK — Gdy któryś chłopak ma kło- 
pot z tańcami charakterystycznymi, to 
wiadomo, że Kasia mu zawsze pomoże, 
poćwiczy z nim. 


MARTA — Ale s, 
ją osoby o różnych cha- 
raktórąch. Jeden prosi o SERA drugi 
jest skryty. Mam wtedy chodzić i pytać: 
powiedz, może masz jakiś kłopot? 


RYSIEK — Niby sobie pomagamy, ale 
powinno być lepiej. Tak często wystarczy 
jakieś słowo, które podnosi na duchu, 
rozładowuje napięcie. A takich słów nie- 
raz brak. 


Po przeczytaniu tych wypowiedzi zdawać 
by się mogło, że przeciętny uczestnik naszej 
rozmowy to przygięty do ziemi nadmiarem 
trosk, nieco zgorzkniały młody człowiek, który 
cały czas myśli tyłko o głównej roli w kolejnym 
programie. Byłby to obraz nieprawdziwy. Ci 
ósmoklasiści pod wiełoma względami nie róż- 
nią się od swoich kolegów z innych „nieartys- 
tycznych” szkół. Są pełni życia. Stać ich na dob- 
ry żart, kiepski wygłup I nawet autoironię. Są 
tylko, jak mi się wydaje, bardziej dorośli, bo 
muszą rozwiązywać wiele problemów, przed 
którymi ich rówieśnicy stają znacznie później. 


ANNA PACIOREK 


Fot. CAF 


P.S. Imiona uczestników rozmowy zostały 
zmienione. 


BLASKU 
„„STELLI” 


CIĄG DALSZY ZE STA, 1 


ani Irena Zagdan, eckretarz białogoń* 
p skiego ŁKS (Łuczniczy Klub Sporto- 

wy), chociaż pracuje w nim od nie 
dawna, na wylot zna wszystkie jego spra 
wy. Od niej to włośnie dowiadują sią, że 
„Stella* ma wkrótce obchodzić swoje 
xXV-lecie, lleż to łuczniczych mistrzów 
wyszło w ciągu tego czasu spod ręki Ma- 
riana Pyka. Były trener narodowej kadry 
niczym dobry rzeźbiarz potrafi znaloźć, 
a następnie ukształtować odpowiednie 
cechy charakteru każdego wychowanka. 
Dzięki niemu szlak do sławy klubu prze- 
cierali już w latach 1956-1957 Maciej Ja- 
nyst i Jan Bafia, pierwsi reprezentanci 
Polski spod kieleckich wiosek. Wtedy 
właśnie Słowik, Białogon I Nowiny rozpo- 
częły udaną rywalizację z najpotężniejszy- 
mi przeciwnikami: „Surmą” Poznań, „Re- 
sovią” Rzeszów, warszawskim „Druka- 


rzem” | „Marymontem”.., Aż dziw bierze 
że w tak maleńkich miejscowościach mo 
gły istnieć (i istnieją do dzić) plorwszoligo 
we drużyny kobiet I mążczyzn oraz po 


kilka zespołów niższych klas, nie licząc 
tych młodzieżowych I dzieciących, W Sło 
wiku, Białogonie I Nowinach nio było do 


słownie zagrody boz przynajmniej jedno 

go wyczynowego łucznika. Niemal każda 
dziewczyna, każdy chłopak śni tu o do 

brym sprzęcie I zanim łuk dostanie w klu 

bie, strzela z przewiązanej żyłką wierzbo 

wej witki. Mogą też nie wiedzieć, kim był 
słynny Zamorra, Pele, czy DI Stefano, ale 
o legendarnym bohaterze Szwajcarii 
2 XIV wieku, Wilhelmie Tellu, wiedzą du- 
ło. Pod okiem troneru Pyka marzyciele 
urzoczywistniają swoje dążenia i nawot 
Tell miałby niełatwą z nimi w bezpośred- 
nich pojedynkach przeprawą 


łaśnie w Nowinach nauczyła się 
W trafiać w dziesiątkę obecna repre- 
zentantka Polski, Lucyna Skowro- 
nek, jak wszyscy mówią — następczyni tej 
klasy zawodniczek co Janina Spychajo- 
wa-Kurkowska, Katarzyna Wiśniewska, 
Maria Mączyńska, Jadwiga  Wilejto. 
W Białogonie, a później w narodowym 
zespole strzelał w sam środek tarczy Wie- 
sław Stęplewski. Celne trafienia wróżą 
doskonałą karierę Marysi Strzykale i Ryś- 
kowi Hajdukowi. Już dziś zaliczają się do 
krajowej czołówki juniorów. To samo 
trzeba powiedzieć o Agnieszce Zbroiń- 
skiej. Ta była nawet korespondencyjną 
mistrzynią świata! Taką bowiem klasyfi- 
kację przeprowadza każdego roku Mię- 
dzynarodowa Federacja Łucznicza. 
Trudno zliczyć spartakiadowe medale 
najmłodszych łuczników „Stelli”*. Wystar- 
czy wspomnieć, że w ostatnich tego typu 
ogólnopolskich zawodach wystrzelali oni 
jedną trzecią ogólnego stanu wszystkich 
trofeów, Dwie trzecie pozostały do po- 
dzielenia między reprezentantów... czter- 


nastu innych klubów. 
M kańcy Kielecczyzny, Ale o kłopo 
tach klubu wiedzą tylko nieliczni, 
Ciągły deficyt sprzątu może zniwaczyć 
cały dorobek. Wiktor Pyk, podobnie |ak 
jego brat, Marian, takża wielki entuzjasta 
łucznictwa, opiekun sokcji SKS w szkola 
nr 20, powiedział, że dobry luk kosztuja 
ponad 56 tys. złotych. Jednak nia cena 
odgrywa tu najistotniejszą rolą, alo jakość 
wykonania I wytrzymałość materiałów, 
z których go zroblono. Na dwadziościa 
niedawno zamówionych w „Polsporcia”* 
Bielsko-Biała łuków zaroklamowano po 
pierwszym treningu aż cztary. Siedom na 
stąpnych złamało sią po kilkunastu mio 
siącach. Tak wiąc z zamówionych dwu 
dziostu sztuk =w klubie pozostało trzynać 
cie, Jak wiąc obdzielić wszystkich chąt 
nych do strzelania uczniów? 


ają się wiąc z czego cieszyć miesz= 


yrektor kieleckiej SP-20, pan Ed- 

mund Górka, sam jest z wykształce- 

nia „wuefiarzem”'. Zdaje sobie spra- 
wę, że łucznictwo stanowi specyficzną 
dyscyplinę sportu, że jak mało która uczy 
szlachetności, precyzji działania, myśle- 
nia, systematyczności. Dlatego też spo- 
kojnie powierza swoich uczniów trene- 
rom „Stelli”. Doświadczony pedagog wi- 
dzi też, że w klubie sprawy wychowawcze 
stawiane są wyżej aniżeli dążność do uzy- 
skania sportowego rekordu. W rozmowie 
ze mną stwierdził nąwet, że tylko dlatego 
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owe rekordy są możliwe do zdobycia. 
I miał chyba rację. Piątki na świadectwach 
siódmoklasistki Kasi Korus, jej sekcyj- 
nych koleżanek i kolegów oraz ich mis- 
trzowskie tytuły w strzelaniu są najlep- 
szym potwierdzeniem słuszności takiego 
stawiania sprawy. | — co jest równie waż- 
ne — wzorowej współpracy. między klu- 
bem a szkołami. Współpracy nie na pokaz 
i nie dla statystyki. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


pierwszego w życiu pilota 
„w akcji” widziałem w 1911 
roku. Był nim... mój młod- 
szy brat. Usadowiony na cerarowym wal- 
cu imitującym lotniczy fotel, unosił się 
wraz z latającym aparatem jakiś metr nad 
ziemią. Bezsilnikowa maszyna, przywią- 
zana do ziemi liną, zachowywała się jak 
zwykły latawiec. Była mojej konstrukcji 
i mojej produkcji... Dzięki tym pierwszym 
próbom potrafiłem tak ustawić ster, że 
pierwszy swobodny lot, a raczej długi 
skok, wykonany z pobliskiego wzgórza 
skończył się miękkim lądowaniem. Stwie- 


MAREK ZARĘBSKI 


Dla pana Bartela jest to przede wszystkim symbol ponad pięćdziesięcioletniej pracy 


konstruktorskiej... 


rdziłem jednak, że szybowiec jest zbyt 
ciężki. Wadę usunąłem w drugiej samo- 
dzielnej konstrukcji — a zasadę budowania 
aparatów jak najlżejszych zapamiętałem 
już na zawsze. 


WYCINEK 


Ryszard Bartel mieszkał wtedy w Sos- 
nowcu i jak każdy młody chłopak intere- 
sował się nowinkami technicznymi. Któ- 
regoś dnia matka przywiozła do domu 
wycinek prasowy ze zdjęciem francuskie- 
go seronauty Louisa Bleriota, pierwszego 
człowieka, który samolotem własnej kon- 
strukcji przeleciał nad kanałem La Man- 
che. Dumna mina zwycięzcy na tle skrzy- 
dlatego tworu przypominającego ptaka... 
Od tego dnia w kąt poszły modele kolejek. 
Ulubionym miejscem stały się kamienio- 
tomy w pobliskich Sielcach. O czwartej, 
piątej rano, gdy nikt nie mógł przeszko- 
dzić w próbach, grupka kolegów niosła 
rozmontowany szybowiec na szczyt ła- 
godnego wzgórza, Osobno kadłub, osob- 
no skrzydła... Czekali na sprzyjający pod- 
much wiatru, Pewnego poranka zjawił się 
ojciec. Krytycznie ocenił bezpieczeństwo 
powietrznych skoków. | od tej pory znów 
do task Ryszarda wrócił kuchenny stół, 
najlepsze miejsce do budowy modeli, Ty- 


le że miast kół i komina, miały teraz 
skrzydła i śmigło. 


KUPIĆ CZY ZROBIĆ? 


Leży przede mną autentyczny silnik 
modelarski z roku 1911. Miedziane cylin- 
dry, tłoki, precyzyjnie wykonane części 
wielkości łepka zapałki. Zasilany sprężo- 
nym powietrzem, działał sprawnie przez 
kilkadziesiąt lat, aż do chwili, gdy walący 
się w czasie Powstania Warszawskiego 
dom nie roztrzaskał śmigła. 

Ryszard Bartel: — To też jest moja kon- 
strukcja. Ponieważ w tamtym czasie nikt 
silników modelarskich nie produkował 
fabrycznie, musiałem zająć się tym sam. 
Kawałki miedzianej lub mosiężnej blachy, 
dwie łuski karabinowe, kolba do lutowa- 
nia i cyna — wszystko, co mogłem dostać. 
Reszta zależała od wyobraźni, a przede 
wszystkim precyzji wykonania i cierpli- 
wości. Trudno dziś powiedzieć ile godzin 
zajęło mi zrobienie tego silnika. Był na tyle 
dobry, że napędzany nim model mógł 
samodzielnie startować z trawy, wypusz- 
czony zaś z uniesionej ręki wykonywał 
kilkunastometrowy lot. Co to była za sa- 
tysfakcja!... Prawie taka sama jak zlotu na 
moim pierwszym dużym szybowcu. Roz- 
pierała mnie radość, a jednocześnie my- 


ślałem: co by tu jeszcze ulepszyć i w jaki 
sposób? Nie było przecież teoretycznych 
książek, zresztą sama teoria lotu też znaj- 
dowała się w powijakach. Cóż, trzeba było 
sobie radzić. Niektóre obliczenia wytrzy- 
małościowe do moich konstrukcji robił 
student Politechniki Lwowskiej, akurat 
starający się o rękę mojej siostry. Jakże 
ochoczo on to robił.., 


PRAWDZIWE LATANIE, 
PRAWDZIWE ŻYCIE 


Rodzina Bartelów przenosi się do Rudy 
Pabianickiej, potem do Warszawy. Wszę- 
dzie odbywają się pokazy modnych wtym 
czasie wzlotów powietrznych maszyn cię- 
ższych od powietrza. Ryszard kończy 
szkołę średnią, w 1916 roku wstępuje jako 
jeden z pierwszych na powstałą właśnie 
Politechnikę Warszawską. Lotnictwo, la- 
tanie i konstruowanie samolotów jest już 
ściśle sprecyzowaną pasją życiową. Przy 
Kole Mechaników Politechniki tworzy se- 
kcję lotniczą. Pokazy modeli, odczyty, pro- 
pagowanie idei latania... Przychodzi rok 
1918, członkowie koła ochotniczo przystę- 
pują do rozbrajania woisk niemieckich, 


sami wstępują do nowo powstałego Woj- 
ska Polskiego. Ryszard rozpoczyna naukę 
latania w prawdziwej szkole lotniczej. 
Przechodzi przez wszystkie stopnie po- 
wietrznego wtajemniczenia, z wyższą 
akrobacją włącznie. A jednocześnie ani na 
chwilę nie przestaje studiować — samo- 
dzielnie, w przerwach między kolejnymi 
lotami. Jak sam o sobie powiada: „Mózg 
nie może zasnąć”... W roku 1924, po zako- 
ńczeniu służby wojskowej i zdaniu egza- 
minów końcowych naPolitechnice, odde- 
legowany zostaje jako pełnomocnik rządu 
do odbioru zakupionych we Francji samo- 
lotów bojowych. Dwa lata praktyki w naj- 
słynniejszych w tym czasie fabrykach Po- 
tez i Spad, w ich biurach konstrukcyjnych. 
Powrót do kraju w 1926 roku — i samo- 
dzielna funkcja kierownika biura kon- 
strukcyjnego firmy „Samolot” w Pozna- 
niu. W tym samym roku światło dzienne 
ujrzał pierwszy samodzielnie skonstruo- 
wany samolot: BM2. Do wybuchu Il woj- 
ny światowej powstały jeszcze BIM3, BM4, 
BM5 i BM6, „Czwórka” i „piątka” produ- 
kowane były seryjnie. Jako tzw. samoloty 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. M. Szymański 


Tak powstaje samolot. Do jednego arkusza planów wykonać należy tyle obliczeń, ilu 
uczeń szkoły podstawowej nie wykonuje w ciągu ośmiu lat nauki... 


Można 
przekonać mamę! 


Przeczytałam list „Panienki zdo- 
brego domu” („ŚM” nr 125). Uwa- 
żam, że powinna ona bronić tej 
przyjaźni. Jej mama na pewno boi 
się, że „panienka” popadnie w złe 
towarzystwo. Ale autorka listu po- 
winna wytłumaczyć mamie, żeAn- 
ka jest tak samo dobra, jak i kole- 
żanki z klasy. To przecież nie jej 
wina, że nie ma rodziny. Trzeba 
Ance pomóc! Myślę, że „panien- 
ka” powinna spróbować oduczyć 
Ankę palenia. Jeżeli ktoś z doro- 
słych widział Anię z papierosem, to 
przecież wystarczyło, aby źle o niej 
mówić i myśleć. Autorka listu po- 
winna jak najczęściej rozmawiać 
zmamą o zaletach, a później o pro- 
blemach Anki. Mama na pewno 
przekona się do tej dziewczyny. 
Myślę, że z czasem ją polubi. Wiele 
jednak zależy od obydwu dziew- 
cząt. Życzę wam, aby ta przyjaźń 
okazała się prawdziwa. 


Karolina 


Polubiłam geografię! 


Piszę w sprawie tego, jak się 
uczyć. Miałam kłopoty z geografią. 
Teraz jest wszystko na „bardzo do- 
brze”. Osobom, które mają podob- 
ne problemy mogę poradzić, aby 
przygotowując się do lekcji geo- 
grafii pracowały z atlasem. To, 
o czym mówi podręcznik, trzeba 
umieć znaleźć na mapie. Wtedy 
łatwiej zapamiętać zadany mate- 
riał i odpowiedź przy tablicy nie 
jest takim problemem. Następnie 
zaczęłam zbierać pocztówki. Za- 
nim jednak każdą następną po- 
cztówkę włączę do mojej kolekcji, 
muszę wiedzieć, jaką część kraju 
czy świata ona przedstawia oraz 
czym się ta miejscowość charakte- 
ryzuje. To naprawdę fajna zabawa 
i nauczyć się można wiele. Czytam 
bardzo dużo książek podróżni- 
czych. Lekcje geografii są teraz dla 
mnie ogromną przyjemnością. 


Barbara 


Jak powinnyśmy 
postąpić? 


W naszej klasie zdarzyła się nie- 
przyjemna sprawa — pokłóciłyśmy 
się z kolegami. A wszystko zaczęło 
się od meczu, który z nimi wygra- 
łyśmy. Chłopcy wyśmieli się z nas, 
a potem obrzucili wulgarnymi słaę 
wami. Teraz z nami nie rozmawia- 
ją. Wygląda na to, że oni nas nie 
przeproszą. Atmosfera w naszej 
klasie była przyjemna i nagle taka 
historia. Co powinnyśmy zrobić? 
Czy mamy pierwsze przeprosić 
chłopców, choć nie czujemy się 
winne? Wygranie meczu koszto- 
wało nas wiele wysiłku. Czy chłop- 
cy są w porządku? Może czytelnicy 
pomogą nam rozstrzygnąć ten 
problem. 


Koleżanki z VIII klasy 


Kto pomoże? 


Uczęszczam do | klasy i należę 
do HSPS. Ponieważ dobrze rysuję 
| mam ładny charakter pisma, zo- 
stałam kronikarzem drużyny. Kro- 
nikę będą prowadziła pa raz pierw- 
szy, Mam wielki kłopot, ponieważ 
nie wiem, jak się do tego zabrać. 
Bardzo proszę o rady czytelników, 
którzy wiedzą, jak można ci kawie 
prowadzić kronikę życia dru. ny. 
Niecierpliwie czekam na listy. 


Bogumiła Hala 
Biała Niżna 225 
33-330 Grybów 


| Co PÓREWANM 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Od dłuższego czasu Czechosłowacy 
reklamują swoje samochody 
w trudnych sportowych imprezach samo- 
chodowych. Robią to z dużym rozma- 
chem, angażując często do prowadzenia 
wyczynowo przygotowanych samocho- 
dów, również znanych kierowców zagra- 
nicznych. 

Ostatnio poza liczącymi się rajdami nasi 
południowi sąsiedzi przygotowują pojaz- 
dy i startują na nich w wyścigowych Mis- 
trzostwach Europy. Tymi pojazdami są 
SKODY 130 RS, startujące w VI grupie, 
w klasie samochodów o pojemności do 
1300 cm sześc. 

Grupa ta zgodnie z obowiązującymi 
przepisami obejmuje dwumiejscowe sa- 
mochody wyścigowe, konstruowane i bu- 
dowane w pojedyńczych egzemplarzach 
z wyłącznym przeznaczeniem do wyści- 
gów. Zachowują one niektóre cechy samo- 
chodu użytkowego, a więc posiadają 
drzwi, reflektory, kierunkowskazy, światła 
stop, pozwalające teoretycznie na możli- 
wość poruszania się w normalnym ruchu 
drogowym. 

Tak więc wszystkie egzemplarze samo- 
chodów są specjalnie przygotowane do 
tego rodzaju wyścigów, dotyczy to rów- 


, SKODA 130 RS 
MODEL WYŚCIGOWY -. 


nież i modeli wyścigowych SKÓD RS-130. 

Samochód ten wyposażony jest w czte- 
rocylindrowy, rzędowy silnik czterosuwo- 
wy o pojemności roboczej 1298 cm sześc, 
zasilany dwoma dwugardzielowymi gaźni- 
kami typu Weber 45 DCOE. To źródło 
napędowe umieszczone jest z tyłu, a na- 
pęd od niego przekazywany jest na tylne 
kola między innymi za pośrednictwem 
czterostopniowej, całkowicie zsynchroni- 
zowanej skrzyni biegów, opracowanej 
przez firmę Fichtel und Sachs. Mocsilnika 
wynosi 130 KM przy 7500 obrotów na 
minutę. 

Dwuosobowe nadwozie przypominają- 
ce sylwetką wersję SKODY COUPE wyko- 
nane jest częściowo z metalu, a częściowo 
z tworzyw sztucznych. Pojazd wyposażony 
jest w ogumienie firmy Good-Year o wy- 
miarach zależnych od charakteru imprezy, 
w której uczestniczy. 

Dane gabarytowe są następujące: dłu- 
gość 4255 mm, szerokość 1660 mm, wyso- 
kość 1340 mm. 

SKODA 130 RS osiąga prędkość maksy- 
malną 250 km/godz. a przyspiesza od zera 
do 100 km/godz. w czasie 7 sekund. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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© robńć zimą na polach lub w lesie? 
0) Wszystko albo 4pi, albo się pochowa 
lo. — No, niezupełnie wszystko — od 

powiedzą Piakoluby. Ci mędy nie aerpią na 
brak mozliwości obserwacji; w ptasim świecie 
nie ma sezonu „„górkowego”. Ale okazuje się, 
że tą 1 Lacy, dla których wlaśnie zima jest pełnią 
KEZOMU 

Zapewne każdy 7 Was obnerwowal kiedyń 
sarnę, zająca, wiewiórkę, jakieś drobne gryzo 
nie, Znacznie mniej osób może poszczycić się 
obserwacją lisa, jelenia, dzika, a takie gatunki 


Ten 


powiększony więcej niż 25 x 


części jakiegoś organizmu (cały nie zmieścilby się) lub cale obiekty, 
których nie dostrzegamy okiem nieuzbrojonym. Najpopularniejsza 
jest mikrofotogralia przy pomocy zwykdegpo mikroskopu, do którego 
dopasowuje się ram tubus aparatu, Polskie Zaklady Optyczne produ 
kują nawet takie przystawki, np. MNI'4, pasujące do większości 
typów mikroskopów zarówno szkolnych, jak 1 badawczych 
dopiero tu zaczyna się kłopot. Czaty naświetlania dla filmów 20 DIN 
wynoszą często do kilku sekund. Zależy to od 

- samego preparatu, w którym fotografujemy obiekt, a który albo 


jak rumak, borsuk, gronostaj, wydra — to 
legenda 

Jeżeli udało się Wam spotkać któreś z tych 
zwierząt, było to spotkanie krótkie. Ot, spło- 
szona sarna niknie w gąszczu, leśny dukt 
bladym świlem przecina tajemniczy lis. 
Gdzież tu porównanie z godzinami trwającym 
podglądaniem kolorowych, hałaśliwych pia 
ków, u jednak... Sam obserwuję ptaki i przy 
znać muszę, Że rzadkie spotkania ze sakami, 
u zwlaszcza niczwykle skrytymi drapieżnika 
mi, pozostawiają zawsze niezalarie wspomnie 


znaczną wytrzymałość 


JUŻ ZA TYDZIEŃ, . 

W NASTĘPNY CZWARTEK, 
WYRUSZAMY 

NA WIELKĄ WYPRAWĘ: 


„ŚNIEŻNYM 
TROPEM” 


nia i wywołują chęć bliższego kontaktu z tymi 
„leśnymi duchami”. 

No dobrze, ale jak to osiągnąć, skoro bezpo- 
średnio długie obserwacje są najczęściej nie- 
możliwe? Ano trzeba nauczyć się odróżniać 
ślady bytności tych zwierząt w terenie. 

I tu dochodzimy do sedna sprawy. Zimą, 
gdy ziemię pokryje śnieg, idziemy do lasu, na 
pola, nad rzekę tropić naszych nieuchwyt- 
nych. Dopiero teraz ich obecność rzuca się 
w oczy. Plątanina rozmaitych tropów może 
przyprawić początkującego o zawrót głowy, 
ale frajda to niebywała, gdy punkt po punkcie 
potrafimy odczytać każdy ruch zwierzęcia, 
odtworzyć cały jego dzień, a raczej noc. 

Niestety, brak u nas dobrego terenowego 
atlasu ssaków. Jedyny powszechnie dostępny 
„Ssaki Polski?” Włodzimierza Serafińskiego 
nie zawiera opisów, ani ilustracji śladów zwie- 
rząt, a i same wizerunki niektórych ssaków 
pozostawiają wiele do życzenia. ,,Mały Słow- 
nik Zoologiczny — Ssaki” również zawiera 
opisy krajowych gatunków. Polecam obydwie 
pozycje — o inne trudno. 

Na łamach najbliższych czwartkowych nu- 
merów przedstawię Wam ślady większości 
spotykanych u nas zimą ssaków. Oto one: 
wiewiórka, piźmak, bóbr, zając, królik, łasi- 
ca, wydra, borsuk, ryś, żbik, kot, wilk, pies, 
lis, jenot, gronostaj, tchórz, kuna domowa, 
kuna leśna, dzik, jeleń, daniel, sarna, łoś. 

Poszczególne odcinki naszego nowego cy- 
klu „śnieżnym tropem” bydą miały jednako- 
we wymiary, aby można je było np. wyciąć 
i ułożyć z nich książeczkę, Okładkę do niej — 
jeśli uznacie to za konieczne — wydrukujemy 
na końcu, 

Materiał opracowałem na podstawie świel 
nego atlasu zwierząt europejskich ,„Animal 
"Tracks and Sings” autorstwa Preben'a Bang'a 
i Preben'a Dahlstrom'a 


PAWEŁ KOŻNIEWSKI 


dzial (otografil obejmuje zapisywanie na uczulonym mate cały wypełnia sobą przestrzeń, albo zajmuje jej maly fragment (patrz 
riale w ckali większej od 25:] w znaczy, że przediniot jest zdjęcie) 
Powoduje to, że fotogralujemy tylko ustawiania przesłon w mikroskopie, co wiąże się z glębią ostrości, 
zwykle bardzo małą (często poniżej setnych części mm!) Powiększenie 
w mikroskopie świetlnym przy świetle białym w praktyce wynosi do 
1300 = 
Dzięki zastosowaniu w aparacie zamlasi jednego obiektu calego 
układu optycznego mikroskopu pozwala zobaczyć nowy świat malych 
Ale - wielkości: dostrzec w klarownej wodzie różne organizmy wydawałoby 
się nie istniejące: poznać = a w konsekwencji zrozumieć — budowę 


i zasadę rozłożenia komórek kostnych, które nadają calej tkance tak 


Feksr i zdjęcie Marek Ostrowski 
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ądząc z listów — niektórzy z piszą* 

cych do nas młodych hodowców 
najwięcej kłopotów mają ze zdoby- 
ciem zwierząt, które chcieliby hodo- 
wać. Czasem jednak zdobycie zwierza- 
ka przychodzi nad wyraz łatwo, a kło- 
poty następują potem... „Drogi Tom- 
kul — pisze Ewa Dworniczek, ul. 
Uzdrowiskowa 5/3, 58-302 Wałbrzych 
— Poradź, co robić. Gdy wybrałam się 
na działkę po jarzyny, znalazłam w ka- 
puście (może to wyda się śmieszne) 
świnkę morską. Nie wiem dokładnie, 
czym ją karmić i jakie jej stworzyć 
warunki, żeby dobrze się czuła. Na 
razie karmię ją marchwią i sałatą. 
Znajduje się w osobnej klatce w ko- 
mórce z królami. Co tydzień zmieniam 
jej siano. Nie wiem, czy dobrze ro- 
bię...'* Niezupełnie dobrze — w komór- 
ce Twojej podopiecznej będzie za zim- 
no, wymaga ona bowiem temperatu- 


Fotografia 
przyrodnicza (51) 


Przez pewien czas mieliśmy kłopoty ze znacz- 
kami klubowymi, których brakowało, dlatego 
też nie drukowaliśmy nazwisk osób przyjętych 
do Klubu Ptakolubów. Dziś wracamy do dawne- 
go zwyczaju. Oto nasi nowi członkowie: Dariusz 
Borowski, 27 Stycznia 21, 64-000 Kościan, An- 
drzej Czaja, Kolbuszowa Górna 372, 36-100 
Kolbuszowa, Roman Czerniak, 11 Lutego 8/2, 
59-300 Lubin, Bogusław Czerwiński, Czysta 17/ 
12, 31-121 Kraków, Witold Francuz, Tarnogór- 
ska 65a/2, 44-100 Gliwice, Jan Fryc, Kaczyłów 
37, 37-403 Pysznica, woj. tarnobrzeskie, Krzy- 
sztof Górnik, Komuny Paryskiej 7/15, 71-680 
Szczecin, Mieczysław Kiersnowski, Kiersnowo 
13, 17-122 Kalnica, woj. białostockie, Mirosław 
Kozaczuk, Hołudunowska 33/14, 43-143 Lędzi- 
ny 3, Krzysztof Krzywicki, Findera 5/2, 59-901 
Zgorzelec, Jerzy Lisowski, Strubiczów 4 m 2; 
02-136 W arszawa, Mirosław Michoń, Górnicza 
4/8, 44-300 Wodzisław Śl., Paweł Niedbał, 29- 
105 Krasocin, woj. kieleckie, Jacek Sorek, Gajo- 
wa 3, 43-143 Tychy-Lędziny, Jakub Terakow- 
ski, Św. Anny 11/4, 31-008 Kraków. Przypomi- 
namy, że każdy, kto nadeśle opis własnych, 
ciekawych obserwacji z życia ptaków, ma szansę 
zostać członkiem Klubu i otrzymać nasz znaczek 
z zimorodkiem. 

UWAGA! Na naszych łamach rozpoczęcie 
sezonu dokarmiania ptaków ogłosił już RZEP, 
dziś przyłącza się doń też Klub Ptakolubów. 
pamiętajcie więc o zbudowaniu nowych karm- 
ników i o tym, by były zawsze pełne! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
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ry 22-28?C, trzeba więc przenieść klat- 
kę do należycie ogrzewanego pokoju. 
Obok marchwi i surowych jabłek trze- 
ba też podawać ziarno owsa i jęczmie- 
nia (nie żyta!), by mogła na nich ście- 
rać szybko rosnące siekacze. Warto też 
dodać do pokarmu gotowane jajko, 
biały ser, bułkę, gotowane ziemniaki, 
ryż czy kluski. Siano zmienia się częś- 
ciej, najlepiej — codziennie. Jeżeli 
świnka dostaje świeże warzywa iowo- 
ce — nie potrzebuje już wody do picia, 
a mleka w ogóle nie należy jej dawać. 
Korespondencję natematy przyrod- 
nicze nawiążą: Witek Gruszczyk, Ga- 
jówka Tyśmienica, 21-206 Gródek, 
woj. bialsko-podlaskie, oraz Darek Ej- 
dys, ul. Przemysłowa 39 m 1, 77-330 
Czarne, zbieracz fotosów z wizerunka- 
mi zwierząt. 
Listonosz Tomek 
Fot. T. Kłosowski 


MIKROFOTOGRAFIA 


MÓZG NIE MOŻE 
ZASNĄĆ 
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szkolne cieszyły się znakomitą opinią. Nie 
wpadały w korkociąg, jedną z najniebez- 
pieczniejszych ewolucji, były trwałe i nie- 
zawodne. Wrzesień 1939 roku nie pozwo- 
lił na wyprodukowanie „szóstki”. Nie- 
mieckie bomby rozbijały metodycznie 
wszystkie polskie fabryki lotnicze, także 
i lubelską filię Polskich Zakładów Lotni- 
czych, w której w tym czasie pracował 
Ryszard Bartel. 


„SIÓDEMKA".... 


„„powstała w pięćdziesiąt jeden lat po 
„dwójce” i trzydzieści osiem po „szóst- 
ce”. Na poddaszu warszawskiego domku 
pana Bartela. W ciągu dwóch lat zrodziły 
się kompletne, szczegółowo i precyzyjnie 
wyrysowane plany małego samolotu 
akrobacyjnego. Konstrukcja absolutnie 


Autorem mojego „kosmicznego” portretu ty- 


godnia jest Robert Kaliński. 


Redaguje 


profesjonalna, lekka, zgrabna i - jaktwier- 
dzi jej twórca — prosta w wykonaniu. BM7, 
oznaczony tak zgodnie z przedwojenną 
tradycją, jest jednoosobowym dwupła- 
tem, przeznaczonym zarówno do wyko- 
nywania figur wyższego pilotażu, jak i lo- 
tów szkolno-treningowych. Jego sylwet- 
ka przypomina nieco konstrukcje znane 
z programów zachodnich „cyrków lotni- 
czych”. Lśniące, różnokolorowe samoloty 
w najbardziej nieprawdopodobnych po- 
zycjach względem ziemi... 

Ryszard Bartel: — Ponieważ z góry zało- 
żyłem sobie przeznaczenie samolotu, 
wiedziałem, że nie będę robił w żadnym 
wypadku maszyny metalowej, skompli- 
kowanej w budowie i obsłudze. To nie 


Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Bardzo ważna sprawa|l Uwaga, warszawscy 
członkowie i sympatycy naszej sekcji „Pomoc— 
Przyjaciołom” Pisze mi korespondentka z ulicy 
Wolskiej: 

Pewna starsza pani, opiekunka nieszczęśli- 
wych zwierząt ma ogromne kłopoty z ulokowa- 
niem zdrowych, odchowanych kotków. Pani.ta 
urządziła w swym maleńkim mieszkanku klinikę 
bezdomnych kotów. Po prostu nie umie być 
obojętna na kocią biedę i nieszczęście. Kto chce 
zaopiekować się kocim maluchem niech za- 
dzwoni pod numer telefonu: 32-53-46. 


Mój stały korespondent, członek Rzepklubu, 


Robert Jawień przysłał mi znów niezłą porcję 
znakomitych rysunków. 


sprawa produkcji, ale także osiągów. Me- 
talowe jednopłaty latają szybciej, ale na 
mniejszej przestrzeni, wyznaczonej na 
przykład granicami aeroklubowego lotni- 
ska, są mniej zwrotne i mniej bezpieczne. 
Moja „siódemka”* może startować i lądo- 
wać z podłoża trawiastego, wielkości pod- 
wórka. Dwa płaty, mogące wydać się nie- 
którym dziwnym rozwiązaniem, pozwala- 
ją na dodatkowe zmniejszenie wymiarów 
przy jednoczesnym polepszeniu właści- 
wości lotnych. 

Rozmawiamy przy gotowych już pla- 
nach samolotu. W skali 1:1! Dziób maszy- 
ny rozrysowany jest na kilku arkuszach, 
możliwych do wymiany. 

— Po prostu na każdym arkuszu znajdu- 
je się inne łoże dla silnika. Na razie przewi- 
działem trzy typy, w tym nasz licencyjny 
„Franklin”. Oczywiście dla każdej jednos- 
tki napędowej zrobione są odpowiednie 
obliczenia wytrzymałościowe, płatowiec 
jest zawsze tak samo wyważony. Wie pan, 
tak po cichu mówię sobie, że to jest kon- 
strukcja mojego życia. Wykorzystałem 
w niej wszystko, czego się nauczyłem 
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat, co 
podpatrzytem w fabrykach lotniczych 
w kraju i za granicą. Bardzo chciałbym 
zobaczyć pierwszy lot — a z ostatnich mo- 
ich rozmów z przedstawicielami Aeroklu- 
bów i przemysłu lotniczego wynika, że 
szansa jest ogromna. Nie chcę się chwa- 
lić, sie ten samolot nie wpadnie nigdy 
w niekontrolowany korkociąg. Jak nigdy 
nie zdarzyło się to moim poprzednim kon- 
strukcjom 

Co znaczy skrót BM? Mogę się juź przy. 
znać — to pierwsza litera mojego nazwiska 
| imienia żony, Marii. W 1926 roku była 
najżycziiwszym świadkiem pierwszych 
konstruktorskich prób 


MAREK ZARĘBSKI 


wróżba odpowiada tylko „tak” albo „nie”, Gdybyś zapytał, czy 


jutro będziesz misł szczęście, to bym ci wywróżyła... 


— No, już dobrze, dobrze, ty Cyganko — roześmiał się Janek. — 


Chciałem wiedzieć, czy w ogóle będą miał kiedyś szczęście. 
— Mogłeś mieć dzisiaj, sle jak nie chciałeś śpiewać... 
- Wykręcasz się, mała! 
- Wcale nie wykręcam się. Zaraz ci powróżę. 


Rzeczywiście, trzymsła już w ręku gałązkę akacji | obrywała 


listek po listku. 


- Będzie, nie będzie... będzie, nie będzie... będzie, nie będzie.. 

Wyrwał jej z ręki gałązką i schował do kieszeni. Traktował t 
wróżenie jak zabawę, a jednak bał się, że wypadnie „nie będzie”. 

- Daj już spokój! — roześmiał się i pogładził ją po policzku 

- Dlsczego nie dałeś ml skończyć? — spytała z żalem. — Wypa- 
dłoby „będzie”. Już sobie obliczyłam. A tak to wszystko prze 
padło. 

Miała taką zasmuconą minką, aż Jankowi zrobiło się przykro 

- Może nie całkiem przepadło - szepnął schylając głową do jej 
ucha. - Może nie całkiem. — Rozejrzał się wokoło I pa chwili 
zapytał troskliwie: — A gdzie ty tu śpisz? 

- Tam - pokazała palcem — pod daszkiem. Jest zasaboka deh 
Są tu chłopcy I dziewczyny z całego śwista Mówię ci, HA 
wesoło! Tak jak w kafejce u ciotki. Byli tu nawet jedni z Polsi 

— | co, jedli rzepę? : 

— Nie. Poczęstowali mnie tartinami. 

— A widzisz! A teraz powiedz prawdę: jak z twoją nogą? 


Oto grupa Kosmitów z Gwiazdozbioru 1001 
Drobiazgów wśród rodzimej fauny i flory. 


A to jest broń Roberta, zwana „ŁUPS-HUPS”. 
Używa jej do walki z czarnym humorem. 


— Cóż wy tu tak bezczynnie stoicie, Kowalski? 
— Pojechali po słupek, panie kierowniku, a ja 
chwilowo go zastępuję... 


I 


RZEPKLUB 


Przyjmuję dziś do klubu Artu- 
ra Kaczmarka. Obok zamiesz- 
czam żart rysunkowy pocho- 
dzący z kolekcji Artura. 

Warunkiem przyjęcia do klu- 
bu jest kolekcjonowanie rzeczy 
śmiesznych i nadesłanie micze- 
goś śmiesznego, nadającego 

„ Się do opublikowania. 


W postscriptum Robert dopi- 
sał w swym liście zagadkę: 

„..Jest jak czerwona wstążecz- 
ka na szyi krwiożerczego wam- 
pira Kixa-Frixa uwięzionego 
w pralce elektrycznej f-my 
„Yux-Ficol" przez  Alibabę 
i uwolnionego z niej przez Ha- 
patapałapaciapa... 

Jaki to kolor? 


Nie wiem, jak Państwo, ale ja 
zgadłem natychmiast| Dziękuję 
Ci, Robercie! Pozdrów Kos- 
mitkal 

Do zobaczenia! 


Zawahała się przez chwilę. 

— Naprawdę to jeszcze trochę kuleję, ale do jutra na pewno mi 
przejdzie... A wczoraj — dodała po cichutku — wczoraj bardzo mnie 
bolała. 

— | jak przyszłaś taki kawał drogi? 

Julietta spuściła oczy I wpatrywała się w ziemię. 

— Jakoś pomału przyszłam — wyszeptała. 

— Dlaczego nie powiedziałaś? Przecież bym ci pomógł. 

— Długo by ci z tym zeszło, Jean. Nie chciałam... 

— Powiedziałaś, że czekasz na ciotkę. Czego nie chciałaś. 

— Nie chciałam, żebyś widział. y 

Janek rozłożył bezradnie ręce. y 

— Oj, ty mała smarkulo — powiedział patrząc jej w oczy. — I co 
z tobą zrobić, kledy ty taka... 

— A bo właśnie jestem taka! — tupnęła zdrową nogą. Jestem 
taka I już! 

Jbnek pokiwał głową z uznaniem I ścisnąj jej rękę. Potem stanął 
przed nią na baczność | zasalutował. 

= No to do jutra, Julietto! Trzymaj się! 

— Cześć Jean! - odkrzyknęła | na pożegnanie pokazała mu 
jezyk. 


SZCZĘŚCIE 


= A, tak, pamiętam o was — oświadczył właściciel kafejki, kiedy 
stenęli przed nim | nieśmiało przypomnieli o swoim istnieniu. 
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— Pamiętam, pamiętam — powtórzył. — Więc chcieliście u mnie 
zaśpiewać? 

— Przysziiśmy właśnie, aby uzgodnić repertuar — zaczął Janek. 

— Tak, tak, oczywiście — przerwał mu kafejkarz. — No cóż, na 
razie mam program wypełniony, ale bądźcie ze mną w kontakcie. 
Być może, uda mi się gdzieś was wcisnąć. Wstąpcie za parę dni, 
jeśli wam to nie sprawi trudności. 

Janek chciał mu powiedzieć o nowych balladach, o tym, że 
ułożyli je w Paryżu, że próbowali w nich uchwycić coś nieuchwyt- 
nego, że... Ale on już odchodził do gości, uśmiechając się 

ie. 

- Tfu! - spłunął Piotr przez zęby, gdy wyszli z lokalu. — Ja już 
bym więcej do niego nie poszedł. Będzie nas zwodził, aż wreszcie 
powie „niestety” | odprawi z niczym. Tak jakbyśmy pchali się siłą 
nie na swoje miejsce. 

— Trzeba się pchać — Jan poczuł, że musi przeciwstawić się 
takiemu stanowisku, chociaż sam był zły i rozczarowany. — Kto 
nie potrafi się dobrze pchać, znaczy, że jest diabła wart. Nie to jest 
najważniejsze, jak śpiewasz, tylko jak się umiesz przepychać. 
A jak już dopchniesz się do ołtarza, to wtedy możesz sobie 
dopiero „kształtować indywiduałność”. Teraz trzeba stufić uszy 
i iść naprzód. 

Piotr był ponury i mruczał coś pod nosem. 


tekst 8. rysunki: T. BARANOWSKI 
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KOCHANI TU MNIE TAKA WYDAWCA - RSW. „Prasa-Książka- 


Ruch” Młodzieżowa Agencja Wydawni: 
cza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa 6A 
Telefony: Dyrektor 28-09-73, Dział Wy- 
dawniczy 29-35-52. Prenumerata krajo: 
wa: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 
zł, półroczna 117 zł, roczna 234 zł. Od 
Instytucji 1 szkół miast wojewódzkich 
i gmin prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury RSW 
„Prasa-Książka-Ruch* w terminie do 25 
listopada na rok następny. Od instytucji, 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów delegatur RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch' oraz od wszystkich prenumera- 
torów indywidualnych prenumeratę przy* 
jmują wyłącznie miejscowe urzędy po- 
cztowo-telekomunikacyjne oraz listono- 
sze w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty. 


[ZWYCZAJ NA PRZYJĘCIACH, 

ZE PO KANAPKACH, PODAJE 

SIĘ OWOŁE. NIE ODKÓWIELE 
JUBILATOWI 2 


'Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 50% droższa od pre- 
numeraty krajowej, przyjmuje RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch*, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w terminach dla prenumeraty krajowej. 
Nr indeksu 35046. 
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PRZYJĘCI WE WŁASNYM 
TOWARZYSTWIE... 


łodzi, kolorowo ubrani ludzie kręcili się wszędzie. Śmiali 
arzali. Julietta śmiała się 


się, podśpiewywali, 
razem z nimi, jakby należała do tej bandy wesołych obie- 


żyświstów, . 

Podszedł bliżej. Nie widziała go, aż położył jej rękę na ramieniu. 

— Julietta! Jesteś tu, a ja cię szukam po całym Paryżu. 

Spojrzała na niego zdziwiona I roześmiana, 

— A po co ty mnie szukasz? 

— Bo myślsłem, że coś cl się stało. Nie przyszłaś na most tak jak 
ZEWSZE, 

— Bolała mnie noga, nie mogłam przyjść — powiedziała powaź- 
nie, Ale zaraz zaśmiała się znowu, — Nie jestem taka duża, to się 
pewnie porządnie naszukałeś, Śmieszne — dodała po chwili. — 
Jeszcze mnie nigdy nikt nie szukał, 

Janek wyciągnął z kieszeni pomarańcze, 

- nie dziś na dworzec? — spytała ciekawie. 

= Ta 

— | jak ci poszło? 

— Nieźle, tam gdzie zawsze, Zostały mi trzy, To dla 
debile! Trzymaj! I zarobiłem parą franków. 

- A widziszł — ucieszyła się z nowiny, Wzięła pomarańcze 
| podrzuciła w dłoni jak piłkę. 

— | zarobiłem parę franków — powtórzył wyjmując pieniądza, — 
Ale zanim cię znalaziem, została mi tylko dziesiątka. Połowa dla 
ciebie — wyciągnął do niej rękę z plęciofrankówką, 

Mała spojrzała na niego ze zdziwieniem. 


2 IJWU"/WUW 


— Dlaczego połowa dla mnie? — spytała, — Przecież ja nic nie 
robiłam. 

— Woż|! - powiedział stanowczo, — Tak trzeba. 

Julletta z wahaniom wzięła monetę. 

— No dobrze — zgodziła się, - Będą miała na porządną kolację. — 
Spojrzała na niego uśmiechnięta. - Usiądź. Stąd nie wypędzają 
nikogo. | zawsze w kuchni coś zostanie... Ale ja nie lubię zjadać 
takich resztek, Czasem ktoś mnie poczęstuje. Wszyscy są tu 
bardzo mill. Śplewam Im byle co, a Im się wszystko podoba 


Chodź zaśpiewamy razem piosenkę o pomarańczach! 


— Nie, Julietto. Nie mam teraz ochoty śpiewać. z 
- To nie... A przyjdziesz jutro? 
— Tutaj? 


— Nie. Na most. Pójdziemy razem po pomarańcze. 
— Jak twoja noga? 
— Już mnie prawie nie boli. Jutro już na pewn. 
chodzić. Przyjdziesz? e] o 
Jan wahał się z odpowiedzią. Na jutro ż 
5 przecież planowali 
z wn wę u kafejkarza. Należało myśleć już tako o tym. 
— Nie wiem, czy przyjdę — powiędział. — Post: le... 
zwzo bardzo ważną sprawę. oe 
— Co tam ważne sprawy| — zawołała Julietta. Daj słowo, że 
przyjdziesz. - chwyciła go za rękę i ścisnęła y - 
Pamiętaj, będę czekała. naj mosz" 
- BU Słowol ń 
- jaczysz, jutro będziemy mieli szcz Wywróżył: 
se z liści. Wierzę w to, bo CCA ZO : ah 
u mała była paradna! Mówiła z taki | 
A yna, się wierzyć w dobre wróży? SORO B 
- ly ja będę miał szczęście - 
FALA WYRA GL ęście ze swoimi piosenkami? 
= Tego nie mogę ci wywróżyć — powiedziała smutno. — Ta 


Dokończenie na str. 7 


